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Wiadomości zagraniczne.

P o 1 s k a.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i ó j ,  dn,  18. Stycznia.

W iadomości nadeszłe tu ostatnićmi czasy 
o w ypadkach  w y p ra w y  przeciw  góralom K au­
kazu, zbijają zupełnie podane przez gazety 
francuzkie now iny  o wielkić} klęsce, jakićj 
tam ore£ rossyjski doznać miał. W p ra w d z ie  
«órale i w  zeszłym roku przed  rozpoczęciem 
w y p ra w y  kilka w s id w  i n a w e t  o b w a ro w a ­
nych miejsc, uderzyw szy na hie z nlerla^ <  
Rossyanom zn ó w  w ydarli ,  ale nie zostali dlu- 
co w  posiadaniu ich ,  kiedy im wszystkie zno­
w u  odebrano; oręż rossyjski następnie zna­
czne osiągnął korzyści i obszerny o b w ó d  
w  pobliżu Poti nad m orzem  C zarnśm  za|qł. 
W  ogólności spostrzeżono p o d o b n o , że Czer- 
kiesy i Lesgiowie walkę tego roku z mniejszą 
siłą i sprężystością prow adzili ,  co tćj przypi­
sują okoliczności, ie  angielskie zachętki i nad- 
sćłki b ron i ustały. Skoro z  zagranicy górale 
żadnych zgoła zasiłków o trzym yw ać me będą, 
Rossyanic tuszą sobie, źe w kró tce  bez w ie l­
kiego natężenia staną się panami Kaukazu. —• 
O  nadzwyczajnych pochodach w ojsk  w  K ró ­
lestwie Polskiem albo w  Rossyi południow ej

nic tu nie słychać; tyle jednak w ie m y ,  ze a r­
mia południow a dotychczas żadnej redukcyi 
nie doznała. — W Królestwie Polskiem w szy ­
stko się coraz bardzićj na m anier rossyjski 
przeistacza. Nie zaprow adzono  w p ra w d z ie  
dotąd now ego  S ądow nic tw a  i tyle upragnione 
ulżenie celne nad granicą rossyjską jeszcze nie 
nastąpiło, zaś w e  wszystkich kassach public - 
nych rachują ty lk o  na r u b l e  i k o p ie jk i  a 
c e s a r s k a  w s z e lk ie  o d le g ło ś c i  n a  w i o r s t y  Uczy, 
podług których obecnie 1 znaki na dr  ogacił 
żw iro w y ch  odmieniono, — W  W a rsz a w ie  
tćj zimy życie jak najokazalsze i wszędzie tam  
balują! Rozmaite żyw io ły , które się tylko zle­
wać i łączyć mogą, w y praw ia ją  św ietne te ­
sty ny, które Polak rów n ie  lubi jak Rossyanm 
a które z przyczyny wysokich ciągle cen zbo- 
£a szlachty nie deranżują. O bok tego stolica 
codziennie się upiększa i rozszerza, tak dale­
ce, że ludność z n o w u  już 140,000 dusz docho­
dzi. — Listy z Petersburga donoszą z p e w n o ­
ścią o załatwieniu nieporozumienia z gabine­
tem francuzkim. — ( D z i e n n i k  s p o r ó w z d .  
25. Stycznia donosi podobnie , że Spraw ujący 
Interesa francuzkie w  Petersburgu w  dniu No­
w e g o -R o k u  rossyjskiego w spólnie  z innemi 
członkami ciała dyplomatycznego w  pałacu 
cesarskim się ukazał.)
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R o s s y  a.
K o n s t y t u c y o n i s t a  donosi ,  iż w  Peters- 

burgu_ o trzymano wiadomość  z nad granjcy 
Perskiej,^ że Anglicy do prowincyi  fieistan 
wtargnęl i  pod pozorem,  ze ta kraina do Algha- 
n s t a n u  należy. Ponieważ  jednak między nią 
a Persyą nie ma granicy stałćj a tak Anglicy 
ła twoby i do samej Persyi wnijść mogli ,  sta. 
nowięcej  jeszcze ostatnie przedmurze  między 
posiadłościami Rossyi i Anglii w  Azyi,  wydał 
w ię c  rząd Rossyjski rozkaz,  aby załogi nad 
granicą Perską natychmiast wzmocniono.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 21, Stycznia.
Z liczby wybranych  przez szlachtę kandy- 

d a t ó w  N. Cesarz Jmć  raczył zatwierdzić Mar. 
szalkiem gubernialnym Podolskim Radzcę Taj. 
nego Hrabię Przezdzieckiego.

U k a z  N a j ś w i ę t s z e m u  R z ą d z ą c e m u  
S y n o d o w i .  — „Świętej  pamięci Cesarzowa 
Jćj Mość Katarzyna H.,  najmiłościwsza Babka
Nasza,  idąc w  ślady mądrej  skazówki  nie­
śmiertelnego Prapradziada Naszego Cesarza 
Jego Mości Piotra Wielkiego,  Założyciela te­
raźniejszej Wielkości Mocars twa ,  Nam od
l)°ga powierzonego ,  przy samym początku 
panowania Sw ego upatrzyła jak dalece nie- 
przystoi D uc ho w ne m u Stanowi  od ry w ać  się 
przez  świeckie frasunki od istotnych, riajświęt- 
szj c h  swoich  o b o w ią z k ó w ,  i zważyw szy ,  z e
zarząd wieloticznemi dobrami osiadłenó, b ę ­
dąc dla niego ciężarem, i dla poddanych mu 
włośc ian żądanej korzyści nie przynosił ,  w  za­
wia dyw ani e  i zarząd Skarbu te dobra oddać 
rozkazała;  na utrzymanie zaś d u c h o w i e ń s t w a  
stałe pensye w  zatwierdzonych przez N ajw yż­
szą w ładzę  etatach naznaczyła.  W później­
szym czasie, przez sprawiedl iwą Opatrzność 
Boską , wró con e  zostały Ojczyźnie Naszej Z a ­
chodnie jej p rowincye ,  w  których,  dla szcze­
gólnych czasowych okoliczności,  konieczna 
potrzeba wymagała  zostawienia nieruchomych 
osiadłych d ób r ,  na pieczy Duchowieńs twa do 
dalszego w  tej mierze rozpatrzenia się. Teraz,  
gdy w  tym kraju zagładzone są  ślady obcego 
tymczasowego panowania,  gdy sie on na n ow o  
tak w s i e  i nie rozerwanie połączył z Bossyą, 
ze juz w  upłyniony m roku . nadanie mu p r a w  
Je j wspólnych okazało się niezbędnym- gdy 
nakonrec Róg szczodrobl iwy zsyłając b łog o­
sławieństwo na ukochaną Ojczyznę S z ą  
uaz.ela Na.n ś rodków do stałego podlwigania 
onćj ku wyższemu szczeblowi dobrego urza- 

zenia , z a o Nam się w ysw obo dzi ć  i D u c h o ­
w ie ń s tw o  Zachodnich Guberni i  od n iewU - 
w y c h  onemu zatrudnień. PrzCto p ^ ^ w  - 
Wizy uskutecznić w  tych Guberniach U c h w a ­

ły ,  od wielkich przodkó w Naszych w  innych 
okresach Państwa w  tć, mierze wpro wa dz one ,  
Umyślil iśmy zarazem okazać n o w y  d o w ó d  
roskhwosc.  N a s z e j o  polepszenie położenia 

Duchowieńs twa .  D a  czego, okróm ws ze l ­
kich d o c h o d ó w  z dóbr  duchownych  pod Skar­
b o w ą  Admimstracyą idących,  szczególne za 
so by ,  tak na utrzymanie duchowie ńs tw rako 
też na polepszenie organizacyi Zakładów do 
rnego należących,  celem podniesienia i zabez­
pieczenia nadal pożytecznego ich istnienia 
przeznaczywszy ,  Rozkazujemy:

1) Wszelkie n ieruchome osiadłe dobra ,  do 
Pra wowie rn ego  Ducho wi eńs tw a w  Z acho­
dnich Guberniach należące, zdać w  zawiady- 
warue  i zarząd Minisleryum dóbr  Państwa 
za wyłączeniem mają tków znajdujących sie 
w e  władaniu  właściwie  Parafialnego Świe-  
ckiego d u c h o w i e ń s t w a , nie należącego do te- 
raźniejszego składu Katedralnych S obor ów

2) Ułożywszy  dla R z ą d ó w  Dyecezyalnych,'  
Katedralnych S o b o r ó w  i Klasztorów etatyv-do 
pot rzeb  osób i zak ładów zastosowane,  a g o ­
dności p ie rwszych  i s topniowi drugich przy­
zwoi te ;  przedstawić one na zatwierdzenie 
Nasze.

Za tem,  gdy teraźniejsze dochody z d ó b r  
duchownych zachodnirgo kraju ku d o w o ln e ­
mu i p rzyzwoi temu utrzymaniu całego D u ­
c h o w ie ń s tw a -i z a k ł a d ó w  d o  n i e g o  należących 
me wystarczają,  udzielne zasoby,  o których 
mają byc dane Ministrom Skarbu i dóbr  Pań-

S m y 0 ? ™ ” ' r° ZkaZ* ’ ku te,UU P « e * n . -
Na oryginale Własną  J. C. Mości ręką na-
Sa; ‘° p  r M i k o ł a j ,
o t . - l  etersburg,  Decembra 25. dnia r. 1841.

U k a z  R z ą d zą c e m  u S e n a t o w  i.-—„Idąc  - 
za przykładem Wielkich pr z o d k ó w  Naszych 
i w  celu ulżenia P r a w o w ie rn e m u  Duchowień­
s t wu  Z a c h o d n i c h  Gubernii  Państwa  nieodpo- 
wicduych S ianowi duchowrierhu z a t r u d n i e ń  
zarządu dobrami  osiadłemi, Zdało się- Nam 
poddać te dobra pod zawiadywanie Ministe- 
ryum dobr  Państwa ; przeto Ukazem danym 
Najświętszemu Rządzącemu Synodowi  Molo- 
yyne rozporządzenia zaleciwszy, dla zabezpie­
czenia vy_ Zachodnich Prowincyach  utrzyma-  
ma tak Duc hoy  ieństwa,  jako też rozmaitych 
duchownych Zakładów jedn.oczasflwje Etaty 
ułożyc i na rozpatrzenie i za twierdzenie Nasze 
przedstawić Nakazaliśmy.

P o s ta n o w iw s z y  t akim'  sposobem przypro­
w adz ić  do skutku w  ZafcHodnifch Prowincyaeh 
kraju’U c h w a ł y ,  w  tei mie rze  djh irmyfch okre­
sów C ć s a r s t w a  śluż'ąće‘, Umyśliliśmy rozcią-
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gnąc one i na D uchow ieństw o  Obcych Wy* 
znań Zachodnich Prow incy i.  A  przeto R o z­
kazujem y: . ,.  ,

1) Wszelkie dobra nieruchom e osiadłe, ao  
D u ch o w ień s tw a  O bcych W y z n a ń  W  Zacho­
dnich Guberniach należące, zdać W  zaw iady­
w an ie  i zarząd Ministcryum dóbr Państw a , 
za  wyłączeniem  m ają tków  znajdujących się 
w łaśc iw ie  w e  w ł a d a n i u  P a r a f i a l n e g o  św iec ­
kiego D uchow ieństw a  nie należącego do w y ż ­
szej Hierarchii, czyli do teraźniejszego składu 
Kapitu ł i tym ppdobnych  zakładów.

2) U łożyw szy  dla R ząd ó w  D iecezałnych , 
Kapituł i K lasztorów Etaty do potrzeb tak 
samych Zakładów, jako też i Osób zastosowa­
ne, a stopniowi p ierw szych i godności drugu n 
p rzy zw o ite ,  p rzedstawić one na za tw ierdze­
nie ISasze. . . , , , ,

Za tero, gdy dochody teraźniejszych dóur 
duchow nych  Zachodniego kraju do należytego 
zabezpieczenia D uchow ieństw a i zakładów  do 
niego należących nie są dostatecznem i; przeto, 
ku zasileniu środków  na ich u trzymanie P rze ­
znaczamy dochody z dóbr w  Zachodnich G u­
berniach za uczęsniclwo w  byłym buncie s k o n . 
f i s k o w a n y c h ,  po uprzedm m  spłaceniu d ługów  
i spełnieniu innych lezących na nich obo-

"  Na oryginale w łasną  Jeg o  łmperatorskiej 
Mości ręką napisano: M i k o ł a j .

S .-P e tersbu rg , D ecembra 25. dnia roku 1841.
(iiokońezenic ńaitrrpi.J

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 22. Stycznia (w ieczorem ).

Dzisiaj po południu o 3 godz. parostatek 
»F ireb rand"  zawinął do w sch o d ó w  szpitalu 
G r c e n w i c h s k i e g o ,  i z a  d a n y m  z n a k i e m  z  d z i a ł  
o'-nia daw ać zaczęto, aby g o ś c i a  k r ó l e w s k i e g o ,  
bodącego na pokładzie onego, pozdrowić. 
\ ‘iąźę Albrecht, Admirał Sir R. btopford, Xią- 
£ę Wellington, Hrab. Delaware, Markiz E xe­
te r ,  Sir G. M urray i inne znakomite osoby 
stały w  bramie i<przyjmowały N. Króla P r u ­
skiego przy w ylądow aniu . Z wielką radością 
x iążę  Albrecht zbliżywszy się do Króla przed­
stawił mu Admirała Stopford. Podobnie u- 
przejmie witali się Król i Xiązę Wellington. 
Uściskali się serdecznie i Król zdaw ał się być 
nader  uradow anym , iż Xręcia tego ujrzał mię­
dzy osobami, przyjmującemi go na brzegach 
Anglii. Doniesienia wszystkie w  tćrn się zga­
dzają, źe sposób , jakim dostojnego gościa 
p rzy jm ow ano , istotnie zachwycający p rzed ­
stawiał w  idok, że J. K. M. czerstw o i w esoło  
yyyglądał, i zapew ne przyjęcie tak o w e  bardzo 
go zadowolriiło. Daleko rozlegające się okrzy­
k i zgromadzonego ludu przepełniały poyyie-

trze ,gdy  N. Pan po Wschodach w stępow ał,  i po 
całćj drodze go p rzeprow adzały . Pow ie trze  
niekoniecznie było pomyślne, ale ani p rzen i­
kające zimno, ani śnieg rzęsisto spadający unie­
sienia łudu tam ow ać nie mogły. Aż do szczy­
tó w  W  około lezących pagórków  widziano  
gęste t łum y ludu. C zw orobok  przed szpita­
lem G reenwichskim  był pełen strojnych dam. 
Już  od samego św itu  miasto jak naiokazałszy 
przedstawiało w i d o k ; zewsźąd p rzybyw ali  
w id z o w ie ,  na parostatkach, koleją żelazną, 
W  pojazdach rozmaitego gatunku, aby króle­
wskiego gościa choć na cnwilę tylko oglądać. 
Z odległości 30—40 mil, aź z Yorkshire przy­
byli ciekawi, aby się w y lądow an ia  N. Pana 
przypatrzeć. Xiążę Albrecht, k tóry  po godz. 1. 
przybył dó zachodniej bramy szpitalu, głośnem 
hurrah  uczczony został. J. K. W ysokość w  sze- 
ściokonnym pojeździe zajechał przed mieszka­
nie G ubernatora szpitalu, Admirała Sir Rob. 
S topfórd ; gdy w stąp ił  do gmachu samego, 
banderę połączonych Królestw, która do tych­
czas nad w schodniem  skrzydłem pow iew ała , 
zdjęto i w  miejsce jć| królewską banderę w y ­
wieszono. Po zw iastow aniu  o pół do 3cie'j 
godz. przybycia »Firebranda«, Xią£ę A lbrecht 
W  tow arzystw ie  Xięcia Wellingtona i orszaku 
swego, wyszedłszy z mieszkania Gubernatora, 
zszedł ze schodów  na spotkanie Króla. J. K. 
Mość w y ląd o w a ł  w śró d  gromu dział, podczas 
kiedy kapele rozmaitych na placu w y lą d o w a ­
nia w  paradzie ustawionych pu łk ó w  gra ły  
G o d  s a v e  t h e  Q u e e n .  Król udał się z o r ­
szakiem sw o im  do pomieszkania G ubernatora  
i zabaw iw szy  tam przez kilka chw il ,  razem 
z Xięcie'ńy Albrechtem do W indsoru  pojechał.

P o d ł u g  M o r n i n g - H e r a l d  X i ę ż n a  I n v e r ­
n e s s ,  m a ł ż o n k a  X ię o ia  Susse"x, n a  c h r z c i n y  n i e  
z o s t a ł a  z a p r o s z o n ą  j d l a  t e g o  X i ą ż ę  z  K rólow ą 
W W indsorze nieprzyjemną miał rozm ow ę.

Kaplica ś. Je rzego , gdzie, się odbędzie 
chrzest Xcia W alii ,  ogrzew ana jest sześcifi pie­
cami i rUrami, będęcemi ich kominami, pro- 
w adżonem i najprzód poziomo a potem w  gó­
r ę  do okien; ciepło ztąd w  tym kościele w y ­
nosi teraz 7 stopni, a w  czasie uroczystości d o ­
c h o d z i ć  będzie 10 stopni.

Oratory urn H e r c u l e s ,  z którego Xiązę 
Albrecht w ybra ł  wielki marsz, exekw ow ac  się 
mający przez orkiestrę w  czasie ceremonii,  
skoropowany był roku 1744 przez Hendel’a. 
Ten sam marsz był grany r. 1805 przy instala-> 
cyi kaw alerów  orderu Podw iązki.

T i  m e 8 zapew nia , ze pomiędzy przedm io­
tami, które przyszłemu Parlam entow i pod roz- 
trząśnienie będą przedstawione, znajdować się 
sięjtakże będzie projekt, mający na celu zapo-
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b ieżenie l icznym pr zy pa d ko m nieszczęś l iwym 
zda rza ją cy m się na kolejach że laznych w  A n ­
glii. W s p o m n io n y  dziennik sądzi  że przedsię-  
b ie rcy  kolei że laznych p o w in n i  być za l a ko w e  
od po w ie dz ia ln i ,  i w  zach od zą cy ch  p r z y p a ­
dkach śmierci  na karę  więz ien ia  byc skazani ,  
a p rócz  tego na w y n a g r o d z e n ie  p ieniężne po ­
zos ta łych w d ó w ,  dzieci lub  najbl iż szych kre­
w n y c h  nieszczęśl iwego.

Z d n i a  2 4. S t y c z n i a .
G d y  się po ja z d ,  w  k tó r ym siedział  Król  

P rusk i  z Xięciem A lb rec h t em  do miasta Green-  
w i c h u  zbl i ża ł ,  p rzysp ieszono  rucł iu i k r ó l e w ­
scy po dr óżn i  lot em b ły sk aw icy  przejechal i  
oko ło  miasta do  b r am y  N e w - C r o s k i e j  Gala 
linia kolei żelaznej  od G r e e n w i c h u  do  Dept-  
io r d u  na d er  o ż y w io n y  w y s t a w i a ł a  w i d o k ,  i 
w  mieście Dept fordzie  p o p r z y t w i e r d z a n o  do
d o m ó w  na g ł ó w n y c h  ulicach b a n d e r y  • p r o ­
porce .  Zapa ł  ludu po d o bn ie  się i tu jak 
w  G r e e n w i c h u  objawi ł .  Wie lka  liczba osób 
zgromadzi ł a  się w  na rożn iku  ulicy N c w - C r o -  
skiej ,  w  nadz ie i ,  że dostojni  p odr óżn i  do 
W a n d s w o r t h u  się udadzą.  D o m y s ł # ten był  
p r a w d z i w y ,  i na niejakiej p rzes tr zeni  z tam 
tej st rony b r am y  u s ta w io n o  oddzią!  j edena­
stego lekkiego pu łku  d r a g o n ó w .  Za p r z y b y ­
ciem tu o r szaku cofnę ła  się g w a r d y a  p r zy ­
bo c z n a ,  t ow ar z y sz ą ca  w y s o k i m  p o d r óż ny m  
z G r e e n w i c h u ,  a d ragoni  jći miejsce zaięti.  
O rs z a k  p o s u w a ł  się szybko do Pe ckh am u,  
gdzie w y t w o r n i e  p r zys t ro jone  da m y  w s z y s t  
kie zapełniały  okna.  T u ,  jak w  Dep t fo rdz ie ,  
zan iechano  na c hw i l ę  wsze lkie j  p racy i gości 
niec zapełni ł  się wid za mi .  W  C a m L e r w e l l u  
p a n o w a ł  t enże  sam ruch  i w sz ę d z i e  lud się ci 
snął  t ł um am i ,  aby k r ó lew sk iego  gościa zo b a­
czyć.  W  publ iczności  g ło szono ,  że się orszak 
n o w ą  Kennig tońską ulicą i p rzez C l ap b a m  do 
W a n d s w o r t h u  uda.  Pol icya konna  za tem 
poczyjniją wsze lkie  p r z y g o to w a n ia ,  aby p o ­
d r ó ż  żadnej nie dozna ła  p rzeszkody,  f rzy 
D e n m a r k  - t l i l i  jednak z w r ó c o n o  się nagle 
r o z k a z e m  straży h o n o r o w e i  na ulicę l l r ixton-  
ską.  Za p rzyby c iem  kr ó lew sk ich  gości do 
G l a p h a m u , p o z d r o w i ł y  ich t ł um y niezl i czone  
ludu m im o  g w a ł t o w n e g o  z deszczem p o m i e ­
szanego śniegu.  Po d ró ż  z C U p h a m u  do  
W a n d s w o r t h u  b a r dz o  k r ó tko  t rw a ła .  Gdy  
vr t em ostatniem miejscu konie  zmienić miano,  
ws zys tk ie  okna  w id za m i  p r ze pe ł n io ne  były,  
a p r op o rc e  i bande ry  nad  ul icami p o w i e w a ł y .  
Z a ł o ż o n o  konie i orszak ruszył  p rze z  Knigston 
d o  H am pt on  C o u r t ,  gdzie z n o w u  był  p rze -  
prząg.  Z a  p rzybyc iem tu K ró la  Prusk iego 
w y p o g o d z i ł o  się niebo na c h w i l ę ,  dla czego 
w sz y s cy  mieszkańcy  gromadzi l i  się p r zed  d o ­

m e m ,  gdzie  się pojazd k r ó lewsk i  miał  z a t r z y ­
mać.  l’u go p ow i t a no  hu ćz ne m i  okrzykami  
radości .  Pu łk  13ty lekkich d r a g o n ó w , '  usta- '  
w i o n y  n a p r z e c i w  bu d y n k u  tego ,  robi ł  K r ó l o ­
w i  z w y c z a j n e  h o n o r y  w o js k o w e .  T ak że  
w  S taines ,  choć  deszcz lał ,  zebral i  się m ie s z ­
kańcy  po  ul icach i z zapałem Kró la  Pruskiego 
powita l i .  N ie  daleko W i nd so ru  o d d z i a ł g w a r -  
dyi  konnćj  zajął  miejsce straży h o n o r o w e j .

O  godzinie 5 | .  s tanął  Król  w  Vvindsorze  
i m im o  g w a ł t o w n e g o  deszczu z n o w u  i fu m n ó  ­
s t w o  ludu zebra ło  się na u licach,  wi ta j ąc  
Kró la  Pruskiego i Xięcia Albrech ta .  Za p r z y ­
byc i em pr zed  b r a m ą  wielkiego c z w o ro b o k u ,  
został  N .  Król  w r a z  z Xięcięm Albrec h tem  
p o w i t a n y  przez  N .  K r ó j o w ą ,  S ię ż n ę  Ken t ,  
t r ze ch  w y so k ic h  U r z ę d n i k ó w  pa ńs tw a  ( l . o r da  
N a d s z a m b e l a n a , v\ ie lkirgp Marszalka d w o r u  
i Wie lk i ego  Koniuszego)  jako też p rzez  s łużbę 
pe łn iąc ych  S z a m b e l a n ó w ,  g ie rmków’ i kon iu ­
sz ych ,  i L o rd  Nadszambela ri  w p r o w a d z i ł  go 
za raz  do pokoi  pa radnych .  P o  k rótkie j  r o z ­
m o w i e  Kró la  z K r ó l o w ą  udał  się N. Pan  do  
p rze zna cz on yc h  dla niego, i w  go tow ośc i  b ę ­
dących  pokoi  w  pó łnoc ne j  s t ronie c z w o ­
r oboku .

F r a n c y a.
N a  p o s i e d z e  n j u  I z b y  D ę p u t o w a -

n y c łi dn .  24. S t y c z n i a ,  po zgłębieniu ca*
l ego  p rzed mio tu  ( p r a w a  p rzeszuk iwan ia  ok rę .  
t ó w ) ,  P an  B i l l a u t  p o p r a w k i  s w e j  odstąpił ,  
a Izba nas tępnie  prawdę jednozgodn ie  p o p r a ­
w k ę  Pana  Lefebvre p r z y j ę ł a .

% P a r y ż a ,  dnia 24. Stycznia.
O b o k  r o z p r a w  w  Izbie D e p u t o w a n y c h ,  o hy ­

dny proces  Notaryusza Lehona  zajmuje teraz 
j jwa gę  publiczności ,  Cz ynn ośc i  p r zed  S ąd em  
p o p r a w c z y m  dają obraz  n ies łychanej  bezczel ­
nośc i ,  ob łudy  i p o d s t ę p ó w ,  z a  po mo cą  k t ó ­
ry ch  h e l i o n  k l i e n tó w  s w o i c h  okradał .  P o ­
w s z e c h n e  po l i t ow an ie ,  ale oraz  też n a d z w y ­
czajne roz ją t rzenie  ob ja wi ło  się w  pośród  
zg ro m a dz o n yc h ,  gdy P an de ja i Chance z sy­
n e m  k tórego L eh o n  w  najściślejszej żył  p r z y ­
jaźni ,  o ś w ia d cz y ł  ze oszust  ten,  w  k tó r ym
nieogran iczone  pokładał  zaufanie ,  cały jegó 
ma ją t ek ,  1,30.0,000 fr. w y n o sz ą cy ,  z a m a tw i ł  
i z i o t r o w a l ,  i ze on (de la C h a n c e )  stał się 
ty m  s p o so be m  żebrakiem.  Inn i  dawniej s i  
klienci  L e n o n a  vv p o d o b n e m  są położeniu,  
Zresz tą  pojąć nje m oż na ,  gdzie wszys tkie  t,e 
skradzione  pieniądze,  k tó rych  s u m m a  6 mil io­
n ó w  f r a n k ó w  dochodz i ,  się podzia ły ,  kiedy 
L e h o n  p o w sz e ch n i e  tu znan y  iako cz ło w ie k  
nie  ma jąc y  żadnćj namiętności  i za ch ow uj ą cy  
p o r z ą d e k  w  wszys tkich  interessach swoich .  
Nie  żył on  nigdy w y s t a w n i e ,  nie g r y w a ł  w k a r .



ty, był bardzo w strzem ięźliw y, i dła tego w ła ­
śnie lak pow szechne sobie zjednał zaufanie. 
Głębokie milczenie, przestrzegane przez ob­
wałowanego, nie może zaiste ao wyjaśnienia 
tej tajemnicy się przyczynić, ale pow oduje  
ano  publiczność do najdziwaczniejszych do­
mysłów. P. Chaix d’Estanges, mający sobie 
poleconą obronę Lehona, po dokładńem z b a ­
daniu sprawy, akia wszystkie odesłał z oświad­
czen iem , źe się obroną obżalowanego zająć 
nie może. Zresztą spraw a ta przy obradach 
taką przybiera postać, źe Sąd policyi poprą-' 
w czej może się n iew łaściw ym  oświadczy i ob 
żałow anego do Sądu przysięgłych odeśle, gdzie 
zapew ne  kary hańbiącćj nie ujdzie.

M ówią pow szechn ie ,  źe Poseł belgijski, 
Hr. L eh o n ,  d w o ru  swego o odw ołan ie  siebie 
prosił. - .

B e l g i a .
Z B r t i x e l l i ,  dnia 24. Stycznia.

T rzej rossyjscy wyżsi oficerowie, jeden od 
artyleryi a dw aj od korpusu inźen ie rów , o d ­
byli podróż po Belgii- Zwiędzili oni nasze 
w arow nie ,  nasze arsenały i ludwisarnią w  Leo- 
dyurn

izba skarżąca ogłosiła d. 19. b. m. swój w y ­
rok  w  sprawie oranźystowskiego spisku. Na 
stępujący oskarżeni oddani zostąli pod sąd 
przysięg łym i H r. ven der M eeren , Generał- 
n iaiofi J a k ó b  van d«r ^missen, były Generał 
b rygady ; P a rys ,  In tendent żandarm eryi; J ó -  
zet van der Snnssen, kupiec; Ludwika t->raves, 
żona e x - G e n e r a ł a  van der Smissen; Crehen, 
pepsyonow any wojskowy.; Pa ren t ,  b. Pulko 
w n i k  o c h o t n i k ó w ;  V erapraet ,  b. kapral; van 
I .ęe them , b. oBcer ( z b i e g ł y  1 ub u k r y w a j ą c y  
się). Uwolnieni z pod oskarżania; V a n d e n -  
I las , w y d aw ca  dz. L y n x ;  E rnest van der 
i-missen, bez zatrudnienia; Graumont, t». ofi­
cer ocho tn ików ; van den L lsken, znany 
pod nazwiskiem Borremans, b. P u łkow nik  
(zbiegły).

N i e m e  y.
Z B a m b e r g u ,  dnia 17. Stycznia.

Dziś rozstał się z tym światem nasz Arcy- 
Biskup, Baron F raunberg , p rzeżyw szy lat 74.

Z F r a n k ł o r t u  n.j.Yl., dn. 17. Stycznia.
Onegdaj odbyło się drugie zgromadzenie 

Bzeszy Niemieckiej. Źe  nastąpią w  zgroma­
dzeniu narady w zględem  kwestyi h a n o w e r ­
skiej, zdaje się nie ulegać wątpliwości,  Mocya 
Pełnomocnika wirtembergskiego ueżyniła w  to ­
w arzys tw ach  dyplomatycznych nie małe w r a ­
żenie.

W ed łu g  wiadomości ze Szw ajcaryi,  coraz 
bardziej uspokajają się w  Aarau, w zględem  
kwestyi o klasztorach. D uchow ni ze zniesio­
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nych klasztorów otrzymali dóstatfifznfe pensye, 
które  mogą zużywać w  innych ’klasztorach, 
lub gdziekolwiek w  kraju.

Podczas gdy w  Lipsku 1840. r. 120 pras zaj­
m ow ało  614 zecerów  » d rukarzy , Sztutgard 
przy 124 prasach mial ich 605. Między lipskie-; 
mi prasami było 10 posp iesznych , między 
sztutgardzkiemi 15 (teraz 20) ,  zapew ne  naj­
większa liczba, jaka gdziekolwiek w  N iem ­
czech razem się znajduje. Księgarrii liczy 
Sztutgard 2S , drukarni 25, giserń czcionek 5 ,  
giserń steryo typów  3. . "

W Bologna przedstawiona była n iedaw no 
w  teatrze cała opera przez 5 dzieci: najmłod­
sze nie miało więcój jak 5 lat.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Dziennika dom owego* 

Wyszedł J\s 3. i zaw iera : 1) Anna Jakw iczó- 
Wna., Pow ieść przez B. F. 2 )  Rozwijanie 
się s tósunków  familijnych, p rzez K. Libelta. 
Stosunek syna do ojca. (C iąg  dalszy.). 3) 
Rozmaitości. Mody i objaśnienie dołączonćf 
ryciny mód.

Z L e s z n a .  — W ydaw anego  tu  "P rzew p*  
dnika rólniczo - p rzem ysłow ego* wyszedł 
14. i zaw iera : P rotokół sessyi W ydzia łu  prze­
mysłow ego w  Gostyniu dn. 5. Stycznia 1842. 
— Statystyka pow ia tu  Kościańskiego.— S łó w  
kilka o wartości ziemi ornej, łąk i pastwisk. 
(Dokończenie.)— W iązanie stodoły i owczarni 
(z rysunkiem).

Z P e t e r s b u r g a .  —  Z e  spisu m e d y c z n e g o  
o k a z u j e  s ię ,  z e  w  r .  1840 .  b y ł o  l e k a r z y  w  R ó s -  
syi i K r ó l e s t w i e  P o J s k i ó m :  a )  Posiadających 
zupełne p raw o  zajm owania się praktyką lekar­
ską, 7095. 6) Mających ograniczone p raw o  
do lekarskiej praktyki, jako t o :  okulistów, 
den tystów , w e teyyuarzy , nie licząc w  to p o ­
m ocników  w eterynary jnych , 505.

N a w a ł n i c a  w  I n d y a c h .  — Burze, k tó­
reśmy mieli zeszłego lata, poczyniły gdzie nie­
gdzie wielkie szkody. Ale jakże łagodnćm jest 
stare, stateczne europejskie n iebo , w  p o r ó ­
wnaniu z niebem Indyj W schodnich, mającem 
upodobanie w  ostatecznościaeh, które często­
kroć tak są dziko zaciekłe, jak starożytne poe- 
zye indyjskie. Marcin H onigberger,  p o d ró ­
żny) rodem  z SiedfPi°Sr odzkićj Ziemi, donosi 
0 podobnćj tuczy z Lahory  pod dniem  12go 
Sierpnia 154,1. roku. "Czas słotny, który t rw a ł  
aż do 24go Czerwca, ochłodził bardzo d ob ro ­
czynnie skw arne  powietrze . Ale dnia 24go 
około godziny piątćj pod w ieczó r ,  powstała
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straszna burza i zaciemniła 
, , . r n a  noc okryła ziemię. U  k r o p n ę
w ic e  rozdzierały n iebo, a huk trzas ająi ) 
p io runów  wstrząsał ziemię. I  ° ' v f ' et' * 
p łoch  i trw oga ogarnęły w szystkich^n ciek}ćj 
có w  L ahory , gdyż m ó w io n o ,  u‘ l^ k ”  eniil 
h o u e r y  nikt me zapamięta.. °  w  . n -h 
w ic h r ó w  i ogniowej w am .' 'Lt'r w a.ący
o b ło k ó w , n a s t ą p i ł  niemal 30 bodzin ' W  
deszcz u lew n y , który całe miasto p ^
zalał. aPrócz  tego wystąpiła  z swych 
g ó w  święta rzeka Indus, tudz.ez dw ie  i. g  
rzeki Atok i R aw i;  na w idok pow szec g 
w ezbran ia  w o d y  w a taw ah sm y  prze ^ ani
W  n a j o k r o p n i e j s z e j  t r w o d z e .  N i e p  U n i o -
p o w ó d ź  zrządziła nieprzeliczone s"ko J >  |oście 
sła bow iem  w aro w n ie ,  miasteczka V ,ą a)v a 
k tó re  po obu brzegach rzek. Atok a
c z t e r y  rozstawione tam ie  bataliony, zaieawie 
fyc ie  sw oje  ocalió zdołały. . O ko ło  dzje«ęd 
tysięcy ładzi utraciło życie, a ,a sam b ? łe™ z 
ocznym  świadkiem  tego wypadku.. *>e masz
aby jednego domu w  mieście, ktoiy y
uszkodzony, a trzecia część g m a c h ó w  zapad a 
się przezco już w  samym mieście Pr/' es” °’ 
o só b ży c ie  u k c i ł o . .  Lecz  należy. o d d a l a -  
w ied liw ośc  królow i Szir Syngow h J  P 
czaś tćj okropności okazywał największy udział 
w  n i e s z c z ę ś c i u  s w y c h  p o d d a n y c h ,  i  narażając 
S ie  częstokroć na niebezpieczenslwo, przez 
tJzy dni k ierow ał sam ratunkiem i zaopatry 
w an iem  w  żyw ność  nieszczęśliwych, i gdzie 
tvlko było największe niebezpieczeństwo, tam 
śle ,am  osobiści, udawał. Jakoż span.ałomy. 
ślny ten charakter zjednał m u serca wszystkich 
poddanych ,  gdyż podobne poświęcenie się u 
despoty na W schodzie jest rzeczą całkiem nie-

* % T J w f e  d 1 i W  o ś ć. -  Przed  Królem  p e r ­
skim M ahm udero sp raw ied liw ym , rzuci! się 
p ew ien  u b o g i  do nóg, błagając go o pom oc 
f  opiekę. O pow iedzia ł rzecz następującą J u z  
od  dni kilku przychodzi jeden znakomity pan 
do  mojćj chaty z tern żądaniem, bym  mu mo­
je piękną, młodą żonę odstąpił; dzisiejszego 
w ieczora  odgraża! się, żerni ją. przemocą w e ­
źm ie, j eż e l i  jej dobrow oln ie  dła jego harem u 
nie  ustąpię... Na tę wiadom ość król zbladł 
n a  tw arzy ,  i rzekł drżącym g ł o s e m :^ P r z y j ­
dziesz dziś pod wieczór, i zaprowadzisz mnie 
do  swego domu, tylko ja sam mogę być sędzią 
tego zuchwalca.« Gdy z zapadłym zmrokiem 
w szed ł król osłonięty do pdłtiieszkani* ubogie­
go Persa , rozkazał zagasić lampę. W kró tce  
* wielkim hałasem zaczął nieznajomy kołatać 
d o  drzwi, król otworzył, i jednym zamachem 
ściął m u  głowę. Po tem  rozkazał znow u aa*

palić lampę. Ą gdy spojrzał na zabitego, padł 
na kolana i z najgorętszem westchnieniem m o­
dlić się zaczął. Poczem  rzekł do Persa t 

W iedz o tem , że zbrodnia , którą len czło­
wiek zamierzał, w ydała  się mi tak ogromną, 
iż wznieciła  w e  mnie podejrzenie , że tylko 
który z moich synów  r^ogł się na nią od w a­
żyć. Dla tego kazałem ci zagasić lampę, aby 
na w idok  złoczyńcy miłość ojcowska nie 
wstrzym ała  ramienia sprawiedliwości. Dzię­
ki niebu! — Złoczyńcą tym  nie był żaden z  
mych s y n ó w !« . .

„By s i ę  d o w i e d z i e ć ,  c z y  c u d z o z i e -  
m i e c  j e s t  F r a n c u z e m . . ,  m ów i Granier de 
Cassagnac, »trzeba uważać  tylko, czy dużo je 
chleba przy ubiedzie. Francuz je przynajmriićj 
d w a  razy więcej ńiź Niemiec, a cztery razy 
więcej niż Anglik. W Holandy i obnoszą krum- 
ki chleba nie grubsze jak cienkie zrazy z szyn­
ki, w  Anglii krają chleb w  kostki nie większe 
jak naparstek; dla tego też, jedząc obiad w  An­
glii lub Holandyi, musiałem ciągłe sięgać w  kos* 
po bułki ze zgorszeniem dla wszystkich, a na- 
koniec by sobie ukroić podług naszego gaskoń- 
skiego zwyczaju porządną krumkę, całego bo­
chenka zażądałem. VV ogóle inne narody m e 
uważają chleb za tak niezbędną rzecz jak t r a n -  
cuzi. T rzy  czw artych  części łudzi p raw ie  nie 
j a d a  c h l e b a ,  do tych n a l e ż ą  Rossyanie, T u rc y  
i Grecy. Niemcy jedzą go miernie, Holendrzy, 
Belgijczycy i Anglicy bardzo mało. N a ro d y ,  
które najbardziej chłebcrn się żywią są t Hi­
szpanie, Włosi, a przedewszystkimi Francuzi. 
W Azyi chleb jest nieznany, w  Afryce i Ame­
ryce obeznano się z nim dopiero przez E u ro ­
pejczyków , którzy tam osiedli."

P e r ł y  j a k o  n a p ó j .  — W iadom o pow sze­
chnie , że K leopatra  rozpuściła drogą perłę 
i wypiła ją; ale może mniej w iadom e są d w a  
inne przykłady, rów nież  niedorzecznego m ar­
no traw stw a. S ir  Ryszard Whittington pod­
czas jedne| uczty, którą dla Króla Henryka V. 
w y p ra w i ł ,  poszedł za przykładem Kleopatry, 
a Sir T hom as Gresham, gdy now ą królewską 
giełdę w  Londynie o tw orzono , wychylił za 
zdrow ie królowćj Elżbiety puhar wina, w  któ­
rym  wielkićj waHości dyarnent był ro z tw o ­
rzony.

H O S I C B B T .

Jakkolwiek rzadką dla nas przyjemność sły­
szenia z iom ków , popisujących się ze sweaai 
talentami muzykalnenii, szczęśliwe jednako­
w o ż  okoliczności sp raw iły ,  ^  zeszłym ty­
godniu odbyły się u nas d w a koncerta ;  pier-
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w s z y  in s t ru m e n ta ln y  P ana  M a c i e j a  Ł a d ę -  
W s k i e g o ,  skrzypka  z W a r s z a w y ,  p o p a r ty  
o rk ies trą  tutejszą jako i łaska w eru  g ran ie m  na 
fo rtep ian ie  P an n y  A. K .,  drugi w o k a ln y  i in ­
s tru m e n ta ln y ,  z a m a to r ó w  tu te jszych złożony.

Na sa m y m  w s tę p ie  p ie rw sz eg o  w y k o n a n ą  
zos ta ła  u w e r tu r a  naszego ziomka Pana  K. W ., 
d o  jego opery:: „ N o c  Sybiraka."  —  P ra w d z i­
w ie  t ru d n o  zaprzeczyć talentu  k o m p o z y to r ­
skiego P anu  K. W . ;  u w e r tu r a  a lbow iem , jako 
treść  myśli z a w a r ty c h  w  operze  sa m e j ,  tak 
jest ch a rak te ry s ty cz n ą ,  i ż słysząc ją każdy za­
p e w n e  p rz y z n a ,  iż nie m ożnaby  tak  rze te ln ie  
w y r a z i ć  nocy  sybirsk ić j,  nie by  w szy  sam 
w  Syberze .  Ja k o ż  w  istocie siedmioletn i ta m ­
i e  p o b y t  au to ra  p r z e k o n y w a  nas, iż on  zdołał 
się p rze jąć  i zdo ła ł oddać to ,  co sam  w id z ia ł  
i czego sam d o zn a w a ł .  Jego  m uzyka (szcze­
gólniej w  A d ag io  u w e r tu r y )  nie jest to  w y ­
rażen iem  nocy p r z e ry w a n e j  św iego tn ien iem  
p ta k a ,  m ro c z e n ie m  s t ru m y k a ,  lub  d rżen iem  
szepcących  liści, nie —  n o c  sybirska jako taka 
inną m usiała p rzy b rać  szatę , i po ją ł  to a u to r  
w  całej rozległości. G łę b o k a ,  pusta i jakby 
dzika cisza tuli n ie szczęś l iw y ch  m ie sz k ań có w  
do  snu spoko jnego  — cierp ien ie  k o c h a n k ó w  
ściganych losem p r z e c iw n y m  p r z e r y w a  tylko 
tę  spokojność,^— gdy później ich rozp a cz  n a ­
gle zamienia się w  nadz ie ję ,  i z radośc ią  w i ­
dzą w  końcu spe łn ione  s w e  życzenia. —  T a  
z a p e w n e  a n ie inna myśl to w arz y szy ła  k o m ­
p o z y to ro w i ,  w la l  ją w  s w ą  m uz y k ę  i tak z d o ­
ła! do  nas p rze m ó w ić .  — W y k o n a n ie  sam o 
u w e r tu r y  by ło  b ardzo  dobre ,  w y ją w s z y  je d n o  
miejsce w  Adagio ,  gdzie w y k o n a w c a  jednego  
z najpiękniejszy ch solo na  k larnecie jednę  notę 
przejrzał ,  albo  jćj' raczej w y d ą ć  nie mógł.

Co się tyczy grania Pańa Ł. ,  w i e l e  t a m  w i ­
dać  usilnej pracy, z k tórą  się Pan Ł. do tegoż 
p rzyk ładał  i nie bezskutecznie  ; bo  p o m im o  
b rak u  giętkości w  rę k u  p ro w a d z ą c y m  sm y­
czek i p e w n e j  koniecznćj gracyi, p rzyznać  n a ­
leży ,  iz posiada w ie le  zdolności m uzykalne j,  
i z korzyścią z a p e w n e  pobędz ie  u naszego 
L ip ińsk iego , do k tó rego  się w y b ie ra .  P u b l i ­
czność  też cala p rzyzna jąc  chę tn ie  zalety, jakie 
juz Pan  Ł . pos iada ,  lieznem i oklaskami z d a ­
w a ła  się zachęcać go do  dalszego ćw iczen ia  
się na skrzypcach. — Z nany  nam  już ta lent 
P a n n y  A. K. w  g ran iu  na  fo rtep ian ie ,  św ie tn ie  
p op ie ra ł  k o n ce r t  i c a łkow ic ie  o d p o w ie d z ia ł  
oczek iw an iom  p u b l ic z n o ś c i ; o b ie d w ie  w a ry a -  
C)e w ykonane  z os t a ły z dok ładną  p ew nośc ią .

. c*oraj odb y ł  się d rug i k o n ce r t  w o k a ln y  
i in s t rum en ta lny ,  ubożony i w y k o n a n y  p rze z  
a m a to ró w  m uzyki m iasta  i p ro w in cy i  naszćj,  
a  k tórego  d o ch ó d  p rze zn ac zo n y  na p o w ię k ­

szenie funduszów Towarzystwa naukowćj
p om ocy .

T a k  piękny, tak sz lachetny  cel n a k a z y w a łb y  
z a p e w n e  pobłażanie w  Osądzeniu s z a n o w n y c h  
o só b ,  udzia ł w  koncerc ie  m a jąc y ch ,  lecz W y ­
padek  jego p rze w y ż sza jąc y  da leko  nasze ocze­
k iw an ia ,  nakazuje nam  i tu b y ć  s p r a w ie d l iw y ,  
mi. — Arya i duet  z o p e r y :  -B e l iz a ry u s z * ,  
z inuzykq D onize ttego ,  o d śp ie w a n e  p rze z  P an-  
n ę  J .  K. I l ana 'i'. t>., sp ra w iły  nam  p r a w d z i ­
w ą  roskosz,- — już sam jój w y b ó r  ś w ia d c z y  
o w y k sz ta łc o n y m  guście m uzy k a ln y m  P a n n y  
J .  K .,  gdy n ad to  jej głos m o c n y  i d źw ięczny ,  
ta ła tw o ść  w  m o d e lo w a n iu  go i po łączone  
z n im  czucie ,  nie m og ły  jak tylko w y w r z e ć  
na s łuchaczach  to jakieś miłe  d rżenie,  i unieść  
czystego d ucha  do  p ięknych  m a rz e ń ;  Pan T . S. 
także ten  d u e t  r ó w n i e  jak o sobną  jeszcze aryę 
o d śp ie w a ł  s w y m  zaw sze  p r z y je m n y m  i m iłym  
głosem , i d o w ió d ł ,  że obok  ta len tu  łączy  tak ­
że g r u n to w n ą  zna jom ość  szko ły  m uzykałr i6j. 
K a w a ly n a  w ło s k a ,  śp ie w an a  p rz e z  P ana  M., 
W szystkim się b a rdzo  p o d o b a ła ;  jego m ocny ,  
p iękny  głos męzki, jako i m e to d a  p r a w d z i w i e  
W łoska ,  uzyskały  p o w s z e c h n e  za d o w o le n ie .  
—  K o n c e r t  T h a lb erg a  odeg ranym  zos ta ł  p rz e z  
P a n n ę  A. K. na fo r tep ian ie ,  z a w sze  z tą p e ­
w n o ś c i ą ,  k tó rą  P anna  A. K . i w  p rze sz ły m  
koncerc ie  o k aza ła ,  a k tóra  i o jej ta lenc ie  
św iadczy .  —  N iem niej  ta k ie  zasługuje na po ­
c h w a łę  g ran ie  na fortep ian ie  Pana  W .  M .J  
odegrany  po lonez  C h o p in a  d o w ió d ł ,  że P an  
W .  M. już w ielk ie z ro b i ł  postępy. w».muzyce, 
i że w  dobre j  z n a jd o w a ł  się szkole. —  N ot-  
tu rn o  i A n d an te  sp iena to  E r n s t a ,  s ła w n e g o  
s k r z y p k a  n i e m i e c k i e g o ,  w y  k o r i a n e  zosta/y p r z e z  
j e g o  u c z n ia  i ’ a n a  F .,  k t ó r y  w  a w ć m  graniu  d o ­
statecznie d o w i ó d ł ,  z e  z  korzyśc ią  z a p a t ry w a ł  
się na sw ego  m istrza. — T o  lekkie i z p e w n ą  
g racyą pociąganie  sm yczka ,  jako i p e w n o ś ć  
w  wydobyciu^  t o n ó w  m iłe  n a  oko i na  u ch o  
sp raw u ją  w rażen ie .

Dzięki W a m  w szy s tk im ,  którzyście  mieli 
udział w  osta tn im  ko n ce rc ie ;  za to m a le  po 
śvvięęenie, k tóreście  z ro b i l i ,  nam  spraw iliśc ie  
roskosz, a b ie d n y m  po trze b u jąc y m  p o m ocy  
u|gę w  cierpieniu . —  O b y  W a sz  sz lachetny  
p rzyk ład  licznych znalazł n a ś l a d o w c ó w ,  i 
w z b u d z i ł  za razem  popęd  do  kształcenia się 
w  m u zy ce ,  k tó ra  to  unosząc  naszego ducha, 
tak bardzo  przyczynia  się d o  uksz ta łcen ia  n a ­
szego s e r c a !

O  li W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypo teczne j m ajętności  G o ł u -  

c h o w a j  za czasó w  Pruss  ^południow ych 
W o b w o d z ie  Kaliskim, te raz  w  p o w ie c ie  P le -
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izewskim  położonej, zabezpieczoną jest w  
Rubr. ( I I  ) III. Nro, 16. dla sukcessorów Ur. 
FeUcyana VVierzchlej&kjego summa 34.85 Tal.

dgr., czyli 20,91^ ałoł. poi., na mocy przy. 
znania Ur. Ignacego Sctchorzewskiego, w ła. 
ścicieła, w  ptotokule sądownym  z dnia 16. 
Kwietnia r. 1796. stósownie do rozrzedzenia 
z dnia 16- Grudnia 1797. r . , względem której 
to summy na dniu 12. Marca r. 1798. wykaz 
hypoteczny w  moc rekognicyi wydanym  zo. 
stał. Summa rzeczona została sądownym ak­
tem  cessyjnym z dnia 13. Stycznia r. 1805. na 
rzecz U r. Marcyanny z Mycielskich ow dow ia­
łej W ierzchlejskiej, teraz zamężnej Bielskiej, 
cedowaną, a cessya stosownie do rozrządzenia 
z dnia 21. Maja r. 1805. subingrossowaną, i zo­
stał względem  takowej na dniu 8. Czerw ca r. 
1805. wykaz hypoteczny w  moc rekognicyi 
wydanym . Pornienione wykazy hypoteczne 
z dnia 12. Marca r. 1798. i 8. Czerwca r. 1805. 
w raz z aktem cessyjnym z dnia 13. Stycznia 
r. 1805. zaginęły, i w yw ołują się niniejszym 
z tem nadmienieniem publicznie, iż z maję­
tności G ołuchow a dobra Tursko, iedlec, Ma­
cewo, Kajewo i Czerminek odłączone są, i £e 
kapitał poprzednio pomieniony na karty hypo­
teczne dóbr tych przeniesionym został. W zy. 
wają się wszyscy, którzy do summy tćj 3485 
Tal. 8 dgr. i w y k a z ó w  hypoteczny cii z dn. 12- 
M arca r. 1798. i 8. Czerwca r. 1805., orał i 
aktu cessyjnego z dnia 13. Stycznia r. 1805., 
jako właściciele, cessyonaryusze, posiedziciele 
zastawni lub dzierzyciele pretensye roszczą, 
aby takow e najpóźniej w  terminie

d n i a  4. K w i e t n i a  18 42. 
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Diitschke, 
Referendaryuszera, w  naszej sali instrukcyjnej 
wyznaczonym , podali, albowiem  w  razie 
przeciwnym  z pretensvami swem i do summy 
tej wyłączeni, i rzeczone dokumenta umorzo­
ne zostaną.

Poznań, dnia 1. Grudnia 1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

________________ I. wydziału.

S P I S  C E N  
(na rok 1842.) 

krajow ych i zagranicznych nasion gospodar­
czych (osobliw ie tra w )  leśnych i ogrodo­
w ych i t. d. i t. d., dołączony jest do dzisiej­
szego num eru Gazety Poznańskiej. Zwracając 
łaskawą uwagę na wszystkie w  nim zamiesz­
czone artykuły, nadmieniam zarazem : t i  
wszelkie dane mi polecenie najśpiesznćj usku­
teczniać będę.

J u l i u s z  M o n h a u p t  w  W rocław iu, 
przy ulicy Albrechtstrasse JY§ 45.

Powróciwszy z osta­
tniego lipskiego jarmarku na No- 
w y-liok, polecam dobrany skład 
najnowszych towarów modnych 
balowych dla mężczyzn, paryzkie, 
lugdnńskie axamitne i jedwabne 
westki, szale atłasowe, chu­
stki na szyję, istotne paryzkie naj­
przedniejszego gatunku rękawi­
czki, warszawskie balowe i ne­
gliżowe trzewiki dla dam.

•/. M j .  M e y e r w  rynku Nr. 73.
Plaster na wygubienie nagnio­

tków i odcisków
jest znow u do nabycia w  pudełkach, zaw ie­
rających 4 plastry, pudełko po złot. 2, u

J. J. H  e i n e.

ICurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 31. Stycznia 1842.

Obligi długu państwa . ,
P r. ang. obligacje 1830. 
Obligi premiów handlu niorsk! 
Obligi Kurmarcliii 
Berlińskie obligacje miejskie 
Elblągskic dito . . . .  
Gdańskie dito w  T. . . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .X . Poznańskiego 
■Wschodnio-Pr. listy zast.
P o m o r sk ie  d ito .....................
K u r- i K ow ou iarch . dito . 
Szląskic d i t o .....................

A k c j e
K olei Berlińsko-Poczdamskiej 

dito dito akcje a prioris 
Kolei Magdebursko .Lipskiej 

dito dito akcje a prioris 
K olei Berlińsko-Anhallskiej 

dito dito akcje a prioris
K olei Dusseldorf.-Elbcrfeld

dito dito akcje a prioris 
K olei nadrcuskiej , . *

dito dito akcje a prioris

Złoto  al raarco . , 
Frydrychsdory , . \ \ \ \ 
Inne monety złote pó 5 ta i  
Disconto , , . .

S t o ­ A a  pp k u r a n t
p a

prC.
p a p i e ­
rami.

gotowi­
zną.
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